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ta  dotyczyła w prow adzenia granicy wieku, od którego uzależnione jest dalsze w yko
nyw anie zawodu w zespole — przyp. Z. A.).

W tym m iejscu chcę sam okrytycznie zauważyć, iż może zbyt wiele, a niekiedy 
naw et bez cudzysłowu, zaczerpnąłem  z tekstów  wyżej w ym ienionych autorów , czy
niłem to jednak  z przekonania o słuszności ich argum entacji i zarazem  obawy o to, 
by nie osłabić jej jakąś w łasną przeróbką słowną. Publikacje w „Trybunie L u d u ” 
nie były — rzecz jasna — podyktow ane m yślą wyłącznie o em erytach adw okatach, 
jednakże uzupełnione uw agam i adw okatów  Podem skiego i Kaeppelego odnoszą się 
do nich a fortiori.

W każdym  razie, dbając również o siebie, musimy szukać godnych sposobów, aby 
obok „zatrudn ien ia”, do którego dopuszczają nas uchwały, wypełnić pustkę pow sta
jącą po ustan iu  w ykonyw ania zawodu. Nie jest to łatw e i nie da się uregulow ać 
jakąś un iw ersalną receptą. Powinniśm y więc sami dzielić się pom ysłam i i w skazy
wać u ta rte  już przez siebie drogi wiodące do w ypełnienia owej pustki, k tórą 
w różnym  stopniu  będziemy odczuwać. Na pewno — tam  wszędzie, gdzie to jest 
możliwe, byłoby rzeczą pożyteczną organizow anie klubów um ożliw iających spo tka
nia tow arzyskie przy herbacie czy kawie, grę w szachy czy domino lub  inne gry 
w yłączające jakiekolw iek hazardy. Szerokie pole do działania m ogłyby dawać za
jęcia społeczne. N iew ątpliw ie celowa będzie m asowa przynależność do takiego s to 
w arzyszenia wyższej użyteczności publicznej, jak im  jest Polski Związek Em erytów , 
Rencistów i Inwalidów , a także do innych organizacji lub  zrzeszeń.

S taw iana przez nas na drugim  m iejscu pomoc m ateria lna powinna być w y d a t
niejsza od dotychczasowej. Fundusz W yrównawczy E m erytur i R ent powinien po
w staw ać z przewidzianych w regulam inie źródeł, a ponadto z nadw yżek budżeto
wych, które mogą być znaczne przy s ta rannej kom presji prelim inow anych w ydatków  
organów  sam orządu wszystkich szczebli.

Skuteczna opieka nad em erytam i je st dla pracodaw ców  nakazem, a odpowiednie 
Koła Em erytów  i Inwalidów  istn ieją przy każdym  większym zakładzie pracy jako 
kom órki w znacznym stopniu autonomiczne. Nie ma więc żadnej racji, abyśmy po
zostawali za innym i w tyle, zam iast dawać przykłady tego, co zdziałać może po
wierzony adw okaturze sam orząd zawodowy.

Z r o b i l i ś m y  w d z i e d z i n i e  o p i e k i  n a d  e m e r y t a m i  i i n 
w a l i d a m i  d u ż o .  P o k a ż m y ,  ż e  p o w o d o w a n i  d o b r ą  w o l ą
p o t r a f i m y  w o b l i c z u  i s t n i e j ą c y c h  p o t r z e b  z r o b i ć  j e s z 
c z e  w i ę c e j .

H E C Ę W Z J E

Roman Ł y c z y w e k, Olgierd M i s s u n a: Sztuka  w y m o w y sądowej, Wyd. Prawu.., 
Warszawa 1977.

Ukazała się długo oczekiwana książ
ka „Sztuka wymowy sądow ej” w7 o p ra
cowaniu Rom ana Łyczywka i O lgierda 
Missuny. Długo oczekiwana w podw ój
nym znaczeniu tego słowa. O statnia 
bowiem książka w języku polskim po
święcona sztuce wymowy, mianowicie

H. M aryańskiego „K ult żywego słow a”, 
wyszła w roku 1935, czyli przeszło 42 
la ta  temu, a pożartym  w iele także cza
su upłynęło od chwili złożenia książki 
do druku  W ydaw nictwu Prawmiczemu, 
co łączy się, niestety, z ciągi? jeszcze 
bardzo długim cyklem produkcyjnym .
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P ragnę od razu powiedzieć, iż książ
ka Łyczywka i M issuny jest znakom i
ta, a jej zaletę stanow i szczególnie to, 
że będąc podręcznikiem , adresow anym  
zwłaszcza do młodego czytelnika, mło
dego praw nika, u trzym ana jest w p ięk 
nym kształcie literackim : wskazówki i 
rady  autorów' dla mówców sądowych 
są zaczerpnięte zarówno z bogatego 
doświadczenia sądowego, jak i — może 
naw et przede wszystkim  — z pięknych 
wzorów i przekazów ze starożytności 
oraz z dnia wczorajszego i przedwczo
rajszego.

Długo oczekiwana książka zjaw ia 
się jednak  w sam ą porę, kiedy tak  za
niedbana nauka retoryki zaczyna po
w racać także na katedry  uniw ersytec
kie. A utorzy piszą: „Jeżeli tylko uda 
się wypracować taki program  naucza
nia wymowy, k tóry  pozwoli spełniać 
ważną funkcję zbliżania ludzi ku sobie 
i istotne zadanie skupiania ich wokół 
wspólnych celów, jakie na pewno sto
ją przed wymową, to nauka ta odrodzi 
się w .p rogram ach  szkolnych i un iw er
syteckich i odzyska wiele z blasku, ja 
kim kiedyś była otoczona”.

Istotnie, przecież kandydat na p ro 
ku ra to ra  i adw okata po wieloletniej 
nauce, po studiach wyższych, po ap li
kacji sądowej i adw okackiej nie posia
da dziś elem entarnej znajomości teo re
tycznych zasad wymowy, nie m a też 
żadnej p rak tyk i w publicznym  fo rm u
łow aniu swych myśli w mowie. K siąż
ka po prostu zaprasza czytelnika do te 
go, by poznał piękno słowa polskiego, 
a zarazem  wypowiada zdecydowaną 
w alkę gadulstw u i pustosłowiu.

Język jest św iadectw em  kultury , 
dlatego też mówca sądowy musi po
siąść sztukę posługiwania się nim.

A utorzy świadom ie mówią nie tylko 
o um iejętności wymowy sądowej, ale 
również o sztuce tej wymowy, o fo r
mach i treściach zbliżających mówcę 
sądowego do regionu sztuki.

W ystarczy rzucić ok'em  na kilka za
ledwie tytułów  poszczególnych rozdzia

łów książki, tak  w yraźnie rysujących 
jej tra fn ą  metodologię. A więc w y b ra 
ne kwestie historii wymowy sądowej, 
rola i znaczenie ustnych wywodów 
przed sądem, s tru k tu ra  i tak tyka prze
mówień sądowych, technika w ygłasza
nia przemówień.

W ywody autorów  oparte są na p rzy 
kładach retoryki starożytnej Grecji i 
Rzymu, jakże żywych po dzień dzisiej
szy, w ysnutych z wysokiego poczucia 
hum anizm u i opartych na szerokim tle 
społecznej i politycznej rzeczywistości 
i zachodzących przemian.

Oczywiście współczesność — tak  sa 
mo jak  w literaturze, m alarstw ie, rzeź
bie : muzyce — kształtu je nowe formy, 
ale niejeden strum ień płynący 
sprzed stuleci zachował dotychczas swą 
krystaliczną czystość i pełnię wymowy.

Sięgnęli też autorzy do dawnego ok
resu ,dziś już historycznego, a przecież 
tak  żywego, kiedy to adw okatura pols
ka w czasie zaborów stanow iła p raw 
dziwą reprezentację narodu polskiego, 
a ława obrończa staw ała się trybuną 
polityczną.

Niepodobna w krótkiej z istoty 
rzeczy recenzji cytować nazwisk i po
szczególnych przemówdeń, chciałbym 
jednak podać tu  motto zaw arte w roz
dziale zatytułow anym  „Forma prze
mówienia sądowTego”: „Kto kocha swój 
język, kto go chroni od trzydo ty  
i pospolitości, kto sta ra  się wydobyć 
z niego tkw iącą w nim silę, godność 
i urodę, jest czynnym w spółtwórcą 
cywilizacji swego N arodu.” Są to słowa 
Jan a  Parandowrskiego z jego „Alchemii 
słowa”.

Łyczywek i Missuna wiążą mocną 
nicią problem y sztuki wymowy sądowrej 
z jeszcze szerszym i zagadniem am i od
noszącymi się do politycznej i społecz
nej postawyy reprezentow anej przez 
mówrcę sądowego, jego postawy h um a
nistycznej i jego zasad etycznych. Ten, 
kto takich wralorów  nie reprezentuje, 
będzie zawsze mówcą, w którego sło
wach pobrzm iewać będzie fałszywa
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nuta. Mówca m usi być szczery, musi 
sam wierzyć w to, co mówi i przeka
zuje słuchaczom. Musi być człowiekiem 
wykształconym  oraz św ietnie i g run 
tow nie przygotowanym  do każdej sp ra 
wy, k tórą mu powierzono, k tórej się 
podjął.

Współczesny człowiek w rozpędzie 
codzienności nie ulega wzruszeniu.

Ale współczesny człowiek n ie może 
być pozbawiony zdolności do wywoły
w ania w nim wzruszenia. W spółczesny 
mówca powinien być więc także mówcą 
żarliw ym , zbieraczem  m ądrych i cel
nych słów.

Już przed dwoma tysiącam i la t — 
jak  przypom inają autorzy — toczyły 
się spory między tzw. szkołą a ttyc- 
ką, hołdującą zimnej rzeczowości 
a szkołą azjańską, reprezen tu jącą k ie
runek  em ocjonalny. Ten spór trw a do 
dziś. Obie więc szkoły reprezen tu ją 
walory, które dobry mówca powinien 
złączyć i rozwinąć w sobie samym.

Książka mówi także o predyspozy
cjach psychofizycznych mówcy, daje 
wskazówki związane z gestem i dykcją, 
uczy naw et przybierania właściwej 
postawy mówcy, k tóry  powinien p rze
m awiać wyprostow any, patrzeć w oczy 
sędziom, szukać z nim i kontaktu . Uczy 
tak tu  i powściągliwości, przestrzega 
przed napastliwością, naw ołuje do po
wagi, w skazuje na szczeble, które po 
wielu latach prowadzą mówcę do 
zdobycia autorytetu.

Nie zaniedbują autorzy szczegółów 
pozornie drugorzędnych. Uczą sporzą
dzania notatek do przemówień, całej 
techniki w łaściwego przygotowania, 
rozw ażają przem ów ienia napisane 
i im prowizowane, punktow ane i w y
głaszane z pamięci. Rozważają też 
pojęcie granic wolności słowa w p rze
mówieniu sądowym, tę w ielką kartę  
adwokackiej wolności.

U m iar w treści i form ie przydaje 
słowom większe znaczenie niż ag re
sywność i napastliwość.

Poprawność w słowach — piszą 
autorzy  — zawsze obowiązuje, zw łasz
cza w stosunku do uczestników procesu. 
I przytaczają za znakom itym  procesu- 
alistą i adw okatem  włoskim Piero 
C alam andrei, że ta  poprawność obo
w iązuje, choćby mówca „szanował tego 
sędziego raczej za to, jakim  być powi
nien, niż za to, jakim  je s t”.

S nują też autorzy szerokie rozw aża
nia o zachowaniu się i postaw ie adw o
kata  w sytuacji konfliktow ej, kiedy 
koncepcja jego rozm ija się z koncepcją 
bronionego oskarżonego. Tak więc roz
w ażania i refleksje autorów  wychodzą 
daleko poza samą tylko sztukę w ym o
wy sądowej, gdyż dotykają szeroko 
również wielu zagadnień osaczających 
mówcę sądowego, a zwłaszcza adw o
kata, którego obowiązkiem jest działa
nie przede w szystkim  na korzyść 
oskarżonego.

Książka Łyczywka i M issuny po
w inna się stać vademécum  każdego 
praw nika-m ów cy sądowego. Dobrzy 
mówcy sądowi w naszym środowisku 
stali się nimi i sta ją  — jak wiadomo 
— raczej intuicyjnie. Dlatego też rów 
nież i dla nich teoretyczne, a także 
praktyczne rady zaw arte w recenzo
w anej książce będą niezm iernie p rzy
datne, bo wzbogacą własne dośw iad
czenie i sk ierują zainteresow anie ku 
źródłom sztuki wymowy, obficie cyto
wanym  w recenzowanej pracy.

W ypada tylko żałować, że książka 
ukazała się w tak  niewielkim  nak ła
dzie — zaledwie 2 500 egzemplarzy! 
W ydana też została w niepozornej 
okładce, żółtej i m iękkiej, choć przecież 
nie jest to książka do jednorazowego 
przeczytania. Jej w alor i sens polega 
na tym, że czytelnik powinien do mej 
sięgać często, powinien czynić w niej 
podkreślenia i zapisy właśnie dlatego, 
że — jak to pozwoliłem sobie napisać 
na w stępie — jest to książka-podręcz- 
nik, a zarazem  dzieło literackie.

H enryk Nowogródzki


